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M a r s z .  P i ł s u d s k i  w  R u m u n i i  N a u k a  r e l i g j i  W  S z k o ł a c h  I
Bukaresz». — P. Marszałek Piłsudski przybył • «-5 tł

wczoraj specjalnym poefęgdem do Sinaia. Na zamku | o tron v u-zedowei ogłasza sio- , W  szkołach zaś .zawodowych n,auka religji rzym-
jbró:lew$kim w Sinaia odbyło się na ĉ eść p. Marszał y '" J ” ę' | sko-katoiickiej odbywa się w wymiarze godzin, u- 
ka Piłsudskiego śniadanie, na k torem pyli obecni w  związku z wiadomościami podowanemi przez stalonym przez Episkopat polski pismem z dn. 30 sty /
król, księiżę następca tronu Michał, prezes rady mi prasę, jakoby w nie,których szkołach zmniejszona cznia 1931 r. (programy religji rzymsko-katolickiej f/;///

r nlgtrów Jorga, poseł Rzplitej Polskiej Szembek, mj- została liczba godzin nauki religji, z miarodajnych d]a szkół zawodowych. Lw’ów‘, 1921, Wydawnictwo 
nister Argentojanu i in. źródeł dowiadujemy się, że, przeprowadzając reduk Ministerstwa W. R. i O. P.)

S>naia, — Po śnia(daniui w pałacu królewskim cję godzin nauki w szkołach powszechnych, instruk Ministerstwo wyznań religijnych i oświecenia pu I
król odbył z p Marszałkiem Piłsudskim rozmowę, cją z dnia 8 lipca 1931 r., ministerstŵ ) wyznań reli- iblicznego bezwzględnie przestrzega, aby powyższe 
która trwała do godz. 16. Król nadał p. Marszałkowi gijnych i oświecenia publiczneigo nietylko nie zmniej zarządz. były przez szkoły należycie -respektowane 
Piłsudskiemu wysokie odznaczenie, mianując go szyło liczby godzin religji w publicznych szkołach wypadki zaś niewłaściwego zastosowania powyż- 

właścicielem 16-go pułku piechoty w Fałticeni. powszechnych, tocz równocześnie zabroniło zmniej szych przepisów które do«zły do wiadomości mini- , A
--------------  szyć liczbę godzin nauki religji, ‘storgtwa W. R. i O. P. zostały natychmiast usunięte. i j

S zp iega  n iem ieck iego  sk azan o  ■ --------------m,,,................ ...  ...... -----------------------------------------------------
na  10 lat c ie żk ie so  w iezien ia  Strajk  nauczycieli szk ó ł żydow sk ich  iinnymi wspólnikami z poza Dyrekcji wypełnił wy-

l «  Donoszą nam J O s ^  W W ^ I e g o .  W d». W W ilnie Z ^ % 8 S ? Z £ g £  3 g 2 S £ V £ E £ &
p S ^ S ^ T W t ° n f f i S i r i  p5lkjlllkryn?iSlntj WU««. — Trzynaście dni trwą już strajk nau- właścicieli książeczek. Ogółem sfałszowano około 
w Namstou (Namysłów) na 10 lat diożkiejo wSzie- czycł*w szkół żydowskich w Wilnie. Gminą żydów- 30 książeczek, na podstawie których można było pod k.« d
nia ẑa szDieSstwo na rze,Cz ościennego S stwa i 2 ska z8'adza si? wypłacić 10.000 zł. na rachunek ol- jąć 100 ton węgla, wartości przeszło 4000 *ł. Nazwi-
tytodnie LSzU i za nielegal przekwenie granicy to*zymiej zaległości, nauczyciele zaś domagają się ska na książkach były fikcyjne.
D^adailuośćSszDieffowiska Preisa rozciągała saę Z 35.000 zł. Onegdaj porzucili pracę, przy- Dwóch wspólników, mianowicie Głowackiego i Po
UĤ łktoitotokie ? ? łączając się do akcji nauczycielskiej, pracownicy pielskiego aresztowano. Wspomniany zaś na wstępie
wiem p* is le ty* gminy żydowskiej or»z BiWjoteki im. Straszuna i funkcjonarjiusz kolejowy Radziejowski i jeszcze je-

D »*Amu»nicu uohrAioni tu Irarahinti „Mełisej Haskoło“. Wszystkie gimnazja żydowskde dftT1 wspólnik Przybylski zbiegli.
KiZcITljirilwjr uzuru icn i W Hdiauiuy nieczynne. Na ziebraniu literków i dziennikarzy -----------

i g ranaty  żydowskich uchwadono rezołucję zawierającą pro n . ... , . . . . . .
Wiln.. -  N. g-ranicy łotewskiej *»j. się u m -  «s < postępowy gminy. P lBSa WllkÓW W POWICCie SłOłlimSkim

i żyć wzrost przemytnictwa. Wobec energicznej wą,lki Wilno, — .Wczoraj nastąpiło otwarcie zjazd-u ży- Wilno. — Ostatnio w kilku miejscowościach Su-
z przemytnikami przechodzą oni przez granicę u- dowskich wychowawców religijnych z udziałem de- walszczyzny zauważono wielką ilość dzików, wędru-
zbrojeni w karabiny i granaty. W niedzielę wieczo- legatów z Łotwy, Estonji i Polski. jących z lasów grandcznyclh kalwaryjskich, nąiie-

( rem placówika KOP-U stoczyła potyczkąz przemyt- --------------  żących do Litwy, na teren Polski. Dziki zauwa&ono ; ^
* jiikamf, Oisaczając w rejonie Tummont dwóch prze- W y d s I C R iC  n S IIC Z y C iC id  w strażnicach granicznych Andrzejewo, Łoździany

mytników z cukrem. Z drugą groźną bandą, uzbro,jo . . , _  , , , J  Rolety. Mieszkańcy tych odcinków schwytaJii 6
ną w karabiny i granaty, stoczył walkę patroli KOP P ^ | S K IC § 0  Z  >3Cl8l1SKd młodych dzików. Wędrówkę tę tfomaczą masowgmi
p-ył Brasławiem Do zasadzki KOP-u przemytnicy z Gdańska donoszą: Mamy do zanotowania n0- P°lovva”iami> tirządzanei w lasach kafwaryjskich. 
dalii kilkanaście .strzałów i rzucili kilka granatów Wy wypadek prześladowania pofjakóiw na terenie wo] We wsi iPietraJewice powT. -słoniskiego dostały
ręcznych. Po dłuższej strzelaninie przemytnicy wy. , miasta Gdańska. się przez podkop do obory i stajni wilki które za-
cofa-li się 1 poczęli uciekać w kierunku granicy ło- 13. 10. przed południem zjawił się w mieszka- gryzły kilkanaście jagniąt i cztery konie, zaś przed

; •" towskiej, porzucając cukier. Bandą składała się , nju .nauczyciela Macierzy Szkolej w Euganowie pod wczoraj we wsi Klepacze stado wilków napadło w
Z 1 przemytnika 1 2 kobiet. Skonfiskowany przemy Gdańskiem oficer Schupo z dwoma policjantami biały dzień na pasące się owce i kilkanaście sztuk 
przedstawia wartość kilku tysięcy złotych. który oświadczył właścicielowi mieszkania ,nau- zaciągnęło do lasu.

~  ~ . . czycielowi Janowi Reglińskiemu, iż ma polecenie Władze zorganizowały obławę, która jednak nie
P o tw o rn e  m o rd e rs tw o  W celach od władz przełożonych w-ydadenia go jako ,,uciąż- dafa rezultatów

rabun kow ych  uwęgo obcokrajowca" z terenu wolnego miagita. po- —— ..
Kielce _VÓ  dniu 13 hm na nolach wsi BiskUDi- nieważ P- RegLiński oświadczył, iż potrzebuje nje. ,  ,  . . . ,

p,^c tysięcy niewolników ■
i y ^ i d Niewolnictwo oczywiście jest zniesione. Liga Na- H

,  "  IWyCl,C2*S “ • PO upływie d » 6ch J W h  - - . . W ,  J.M™ był. miejicow^ć E .V jld -
Ś 1 0  zsa 08 ollar zw v L w towarzystwie policji, odwiózł p. Regitoskietto w dach nad Morzem Czerwonem, ale... właściwie nic

- Qit tmt rkieaMA samochodzie w kierunku granicy polskiej, gdzie go Się ni«  zmieniło i bandę] niewolnikami kwitnie jaik
'Jen. u re sze r  W vniCaSO wysadzono na szosie, wiodącej do Małego Gołąbiew- za najlepszych czasów. Przeniósł się tylko na inne

Do Chicago przybył gen. Dreszer, powitany na ka. P. Regildń&ki udał się pieszo do Kartuz/ miejsce, głównie zaś do Taif, El Birke, Midi ńd., . :\-
dworcu przez władze oraz entuzjastycznie przyjnm Jak się dowiadujemy, wjadze polskie wszczęły ?dzie dziennie dochodzi mniej więcej 5000 tranzak- ;
jące go tłumy publiczności. natychmiast energiczne kroki u władz gdańskich ci* 'd° Skutku.

Gen. Dreszer wraz z pułk. RySzankiem zamje- w obronie interesów obywateli polskich przed tego Rynki ludzkiego towaru na wschodzie sa bardzo 
SZkali w hotelu Palherhouse w apartamentach pre- rodzaju szykanami. pojemne, bo zapotrzebowanie jegt zawsze dUiże a Z

I . zydeuta stanów Zjednoczonych. Bezpośrednio po Wiadomość o.wydaleni-u .p. Reglińskiego z tere- nędza wśród różnych ludów tak 'wielka że wobec /Zł
1 ,, przybyciu gen. Dreszera na#ąpdło powitanie go nu W. M. Gdańska, wywołała w kołach ludności p°l tego nigdy nie może braknąć towaru — Właściwie V

f
ł przez delegacje Pilskie, które dały jednomyślnie wy- «kjej zrozumiałe oburzenie. Tutojlsza ludność poi- nieźle też płacą- za dziecko od 150 do 1 000 złotych

raz swej wdzięczności dla rządu polskiego oraz czci Polaków senat gdański <toraz bardziej utrudnią moż- za kobietę 1.200—1.500 zł za tęgiego' i zdrowe^ 
dla osoby Marszalka. ska sitwie,rdzia.viż przez szykanowanie miejscowych robotnika 3.000—4.000 zł. — (Wprawdzie istnieją Z /

Generalny, konsul powjtał generała jąko żołnie- Uwosć dojścia do porozumienia polsko-gdańskiego surowe zakazy, 0 Re .chodzi O zachodnia Afrv1ke l  
irza, bohaterskiego dowódcę oraz bliskiego współ- od którego zależy egzystencja gospodarcza Wolne- Abissynję, ale za to w indochinach a tom bardzier
pracownika Wodza Narodu podkreślając, iż wy- g? Miasta. w samych Chinach, proceder jest całkowicie le-
chodztwo Odnosi Się z czcią do Marszałka oraz jego — -------—  gafny i uprawiają go zarówno' wielkorządcy róż-

I ideoiogji . W ykrycie nadużyć w  dyrekcji k o le jo w e j ,nyeh krajów, jak i zorganizowane przez mCh towa.
Gen. Dreszer, dziękując za skierowane do niego u, Ufilnio rzystwa hand-iowe

a^awitałfaktkonsoiidacjiiwyohodźtwa, 2e strony W W ilnie Zresztą właściwie Sa tam wszyscy zadowoleni
którego spotkał się z tak gorącem przyjęciem. Wilno. _  Wydział śledczy wykrył w zarodku z tego, zarówno ci, którzy się sprzedają, bo w ton

Następnie gen. Dreszer złozył wieńce u stop pom następujące nadużycia w oddziale mechanicznym sposób pomagała rodzinie jak i ci ktorzy kimnin ^
r  ników Kościuszki i Lincolna oraz na cmentarzu po- dyrekcji ko,lejowej w Wilnie. Urzędnik tego oddzia- b> towar jest zawSze towa^m i jegi wymiLa Z J ?
f f .  ległych w czasie wojny, poczem udał się na fort łu. Romuald <R»dzfeje*śki, -wykradł Mankiety ksią- *»»i zyski. Inaczej nik%y przecież nie handlowi'
j Sheridan, ną którym wojsko amerykańskie witało go żeczek opałowych, które następnie opieczętował Od- Wobec tego tragk*n*ii wp^gt staie sie nytâ ńe
| sal-wamfi ai-mątniemi. powied niemi p.eczęciamj i w porozumieniu z trzema Kiedy ustanie tą hańba ludzkości? * W

i ............  . __________ ..............................-.....-.......... -..... .................. ~___________________________________________  '-‘W  \AOrioLy Ućiaijjtpi,
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Z posiedzenia Sejmu i
Warszawa. — Po złażeniu ślubowania poselski* 

go przez Wacława Karwackiego' i Pawła Kurusia 
(B. B. W. R.) Izba przyjęła w trzeciem czytaniu no­
welę di ustawy o uposażeniu funkcjonarjuszów pań 
istwowy.ch i wojska oraz ustawę o uposażaniu sę­
dziów i prokuratorów.

Z kole i poseł Czernichowski (BBWR.) w imieniu 
komisji skarbowej referował projekt ustawy o zmia­
nie niektórych postanowień ustawy o państwowym 
podatku dochodowym, wska żując, że wyniki budże­
towe projektowanych zmian ustawy będą. dość po­
ważne, gdyż opodatkowanie tantjem da 6 milj. zł., a 
nadwyżka z tytułu kumulacji dochodów da 10 milj. 
zł. Projekt ustawy przyjęto bez dyskusji w drugie11' 
i 'czeciem czytaniu głosami klubów B. B. W. R. i 
Klubu Naród.

Następny punkt porządku dziennego sprawozda­
nie komisji skarbowej o projekcie ustawy o nad­
zwyczajnym dodatku do państwowego podatku do­
chodowego referował również poseł Czemichowski- 
Mówca zaznaczył, że ustawa ta nosi charakter cza­
sowy i jest związana z kryzysem. Dlatego, też ko­
misja proponuje zmianę tytułu ustawy na „ustawa o 
kryzysowym dodatku do państwowego podatku do­
chodowego". Projekt przewiduje zwolnienie od tego 
dodatku kryzysowego urzędnikó wpaństwowych i 
komunalnych Komisja wnosi, ażeby i pracowni­
cy monopolów m-az banków państwowych wolni byli 
od tego dodatku, jeśli podlegają także redukcji z 
powodu kryzysu. Jeśli chodzi o efekt skarbowy, to 
należy przyjąć, że dodatek ten przynosi 35 do 40 milj 
zł W znacznej części dochód ten przeznaczany jest 
na pomoc dla bezrobotnych. 'P® .referacie tym prze­
mawiał p. wicemłjn. skailbu Zawadzki.

Omawiając przedłożony projekt ustawy podat­
kowej oraz projekty, mające wpłynąć do Sejmu, p. 
wiceminister podkreślił, że nie są one jeszcze za­
sadniczą reformą podatkową, albowiem dziś jest 

ona niemożliwa. Dziś może być mowa tylko o przy­
stosowaniu obcego- systemu podatkowego do- koniec z 
mści skarbowych i gospodarczych. Zmiany, zawar­
te w projektach rządowych idą w kierunku ullg po­
datkowych i dodatkowych obciążeń. Musimy pamię­
tać, że projekty podatkowe winny zreko/mpen so w ać 
obecne zmniejszenie isię wpływów podatkowych i mu 
iszą zapewnić pokrycie nowych wydatków skarbu
państwa, związanych z walką z bezrobociem, poza 
tern,i przedewszystkiem muszą one służyć dla utrzy­
mania za wszelką cenę równowagi budżetowej. Mów­
ca podkreślił dalej, że ulgi w podatku przemysłowym 
polegają na obniżeniu stawek oraz ąa ulepszeniu 
organizacji wymiarów i poborów. W  zakończeniu 
mówca podkreślił, że projekty wniesione pociągną 
za sobą poważne ofiary. Ofiary te są jednak koniecz­
nością1 wydaje się, że zostały słusznie rozłożone i 
że słusznem jest również, aby ofiary ponosili wszy­
scy. Jeśli bowiem od każdego obywatela żądamy, 
by przyjął na siebie odpowiedzialność za państwo, 
to od każdego musimy żądać, aby poniósł dla swego 
państwa ofiarę 1 tę odpowiedzialność czynem zazna­
czył.

Warszawa — W dalszym ciągu posiedzenia 
Sejmu W dyskusji przemawiali poseł Lange (gtr. 
Lud.), poseł Stahl (KI. Nar.), poseł Zaremba (PPS). 
p>seł Faustyniak (NPR.) i poseł Rotenstreich (KI. 
Żyd.) Po końrowem przemówieniu sprawozdawcy 
posła Czernichowskiego, projekt ustawy przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

.Następnie p. marszałek gwitalski na podstawie 
przysługującego mu regulaminowo prawa przedło­
żył porządek obrad i przeszedł do punktu 8-go po­
rządku dziennego, tj. do pierwszego czytania. Szereg 
projektów ustaw, umieszczonych w tym punkcie ode­
słano w pierwszym czytaniu projektu ustawy, noweli­
zującej ustawę o kolejach w czasie wojny, zabrał 
g ł ® poseł Ci* łkosz (PPS) występując przeciwko 
temu, ażeby można było militaryzować koleje w cza 
sie wojny. Na wniosek posła Cara dyskusję przer­
wano, a projekt odesłano do komisji wojskowej.

iPo pierwszem czytaniu ustawy o ustroju adwo­
katury zabrał gł°s poseł Nowodworski z Klubu 
Naród., który w dłuższym wywodzie krytykował po 
szczególne paragrafy projektu, twierdząc, że krę­
pują one w znacznym stopniu adwokatów. Po przemó 
wjeniu posła Nowodworskiego wpłynął wniosek o 
przerwanie dyskusji. P. marszałek odesłał projekt 
ustawy o ustroju adwokatury d° komisji prawniczej 
Do laski marszałkowskiej wpłynął wniosek PPS. w 
sprawie autonomji ziem Rzeplitej Polskiej zamie­
szkałych przez ludność ukraińską, oraz wniosek 
BBWR. w sprawie zmiany regulaminu oprad Sejmu 
Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się w piątek 
dn. 16 bm. o godz. 16.

Obrady Prezesów Ziedn. Kurk. 
Bractw* Strzeleckich P.

Okręgu Bałtyckiego w Kościerzynie
Przy końcu uh. m. odbyło się w Kościerzynie w 

lokalu własnym w Strzelnicy Zebranie Okręgu Bał 
tyckieg0, które zagaił .prezes okręgowy brat Zro- 
dowskii, witając jednocześnie przedstawicieli Kurk. 
Br. Strzeleckich, należących d« Okręgu Bałtyc­
kiego, a mianowicie: p. starosty tczewskiego Waci® 
wa Dytkiewicza, który .reprezentował Bractwo Tczew 
i Pelplin, brat* Bednarskiego z Gdyni, brata Fr.

Napiątka z Starogardu, brata Leona Lniskiego z 
Kartuz, brata Antoniego Kunowskiego z Chojnic 
i brata Stanisława Malzahna z Wejherowa.

.Następnie uczczono przez powstanie z miejsc pa 
m:ęć brata śp. Aleksandra Ratajczaka, prezesa Zje­
dnoczenia Kurk. Br. Strzeleckich R. P.

Dalej odczytuje .sekretarz okręgowy brat Lisiń- 
ski protokół z zebrania Prezesów z Gdyni z dnia 
9 sierpnia, na którem to został utworzony Okręg 
Bałtycki.

W  sprawie odczytanego protokółu zabrał głóg 
prezes Kurk. Br. Strz. z Chojnic brat A. Ku-nowski, 
który po swy'h wywodach stawił propozycję, by 
do Okręgu Bałtyckiego przyłączono następujące 
Bractwa: Wię 'b°rk, Sępólno i Tucholę, motywując 
swoją propozycję tem, że Bractwa sąsiadujące z 
Chojnicami, pracują Wspólnie w wszelkich impre­
zach itd. Dalej zaznacza że odłączenie tych Bractw 
od Chojnic i Okręgu Bałtyckiego, ujemnie wpły­
nie na rozwój tych Bractw. W końcu siwego prze­
mówienia wyraził Zarządowi Okręg, w imieniu Brać 
twa Chojnickiego zaufanie i zgodę z powodu przy­
należności do Okręgu Bałtyckiego.

w  tej saniej myśli przemawiali: Fr. Napiątek 
z Starogardu, p. starosta tczewski W. Dytkiewiicz 
imieniem Tczewa i Pelplina, brat L. Lnigki z Kar­
tuz, wszyscy mówcy wyrazili Zarządowi Okręgowe 
mu swą zgodę ; radość z tak szczęśliwego podziału 
Okręgów i przynależności Okręgu Bałtyckiego.

Następnie sekretarz okręgowy brat Lisiński od 
•czytuje długi referat (życzeniu śp. A. Ratajczaka 
stało się zadość) śp. A. Ratajczaka, prezesa Zjedno­
czenia i organizatora Okręgu Bałtyckiego, dotyczą 
•cy założenia Okr. Bałtyckiego, który został wysłu 
chany z wielką czcią w dowód uznania jakiem da­
rzono brata śp. A. Ratajczaka.

Z  kolei przystąpiono do wyboru dalszych człon­
ków Zarządu Okręgowego. Po kflkuchwiiowej deba­
cie wybrano jednogłośnie: na wiceprezesa brata An­
toniego Kunowskiego z Chojnic, na zast. sekretarza 
brata Leona Lniskiego z Kart>uzv na strzelmistrza 
brata Jana Heldta z Starogardu, na komendanta 
brata Franciszka Fabjana z Tczewa. Radnymi zostali 
brat Bednarski z Gdyni i brat Józef Landowski z 
Wejherowa.

Do komisji rewizyjnej wybrano brata Leona Ko­
stucha z Kartuz, brata Michała Kleinedera z Koś­
cierzyny i brata Gusska z Skarszew.

Obecnie Zarząd Okręgu Bałtyckiego przedsta­
wia się następująco;

prezes B. Zrodowski — Kościerzyna 
wiceprezes A. Kunowgki — Chojnice 
sekcji ar z Lnigki — Kartuzy 
skarbnik R. Łuko-wicz — Kościerzyna 
strzełmistrz J. Heldt — Starogard 
komendant Fr. Fahjan — Tczew 
radnik W. Bednarski — Gdynia 
radnik J. LandOiWiski — Wejherowo, 
po ukonstytuowaniu się całego Zarządu Okręgu 

Bałtyckiego zapadły następujące uchwały:
1) W  sprawie przyłączenia Kurk. Br. Strzelec 

kiego' z Więcborka, Sępólna i Tucholi do Okręgu 
Bałtyckiego, należy do tych Bractw wysłać odnoś­
ne pismo, z oświadczeniem się, czy chcą należeć do 
okręgu Bałtyckiego, czy do Pomorskiego'.

Wyrażenie zgody najeżenia do jednego z tych 
dwóch wyżej wymienionych Okręgów, musi (być ob­
jęte uchwałą, która musi wpaść na specjalnie zwo­
łanym w tym celu nadzwyrząjnem zebraniu.

2) Następne zebranie Okr. Bałtyckiego odbę­
dzie się w Tczewie i to w miesiącu marcu.

3) Sprawę statutu Okręgowego odłożono do przy 
szłego zebrania w Tczewie.

4) Zakup stempli dla Okręgu Bałtyckiego po­
wierzono sekretarzowi okręg, bratu Lisińskiemu.

5) Na wniosek skarbnika okręgu brata R. Łuko­
wi,cza uchwalono jednorazowe opodatkowanie się 
Bractw n,a rzesz Okręgu Bałtyckiego na r 1931 w 
wysokości 10 zł.

6) Na wniisek sekretarza okręg, brata W ł Lisiń- 
skiego uchwalono, by wszystkie Bractwa należące do 
Okręgu Bałtyckiego nadesłały dokładny spis Za­
rządu i adres na czyje ręce ma Okręg wysyłać ko­
respondencją.

Po załatwieniu wyżej wymienionych spraw przy­
stąpiono do omówjenia spraw, które będą rozpatry­
wane na następnem zebraniu Prezesów i Delegatów 
Okręgu Bałtyckiego w Tczewie, a mianowicie;

P r o p o z y c j e
1) Prezes brat L. Lniski, Kartuzy stawia propo­

zycję, by wszelkie imprezy strzeleckie, które urzą 
dzają Bractwa, odbywały się we własnym zakresie, 
bez udziału innych Bractw należących do Okręgu 
Bałtyckiego.

2) Brat Napiątek z Starogardu stawia propozy­
cję, by strzelania Okręgowe odbywały się każdego 
roku.

3) ©rat prezes Zrodowski z Kościerzyny i brat 
prezes Lniskd1 z Kartuz, stawiają propozycję, by ska 
sowano dotychczas istniejące jeszcze w Bractwach 
tarcze orderowe z prawem dokupu, gdyż to poniża 
powagę Kurk. Br. Strzeleckich.

ponieważ więcej propozycyj nie stawiono, a po­
rządek obrad' został całkowicie wyczerpany, prezes 
okręg, brat Zrcdowiski, dziękując serdecznie Bra­
ciom za udział w obradach, zamknął zebranie o go­
dzinie 3-ej po poi. hasłem; Czołem!

ZARZĄD OKRĘGU BAŁTYCKIEGO
! Z"odowski, prezes. Lisiński, sekr.

z
ZEBRANIE KOMITETÓW OBWODOWYCH.
Sępólno. — W Kamieniu odbyło się p°d prze- 

.w^dnictwem prezesa p. Daronia zebranie Zarządów 
Kół miejscowych B. B. W. R. należących do korni- 
tetów obwodowych B. B. W. R. Duża Cerkwica i O- 
rzełek. Na zebraniu tem wygłosił p. Twarogowski 
Stanisław z Sępólna referat o organizacji -i dzia­
łalności Kół miejscowych BBWlR. Następnie usta­
lono wspóllnie plan pracy kół miejscowych BBWR. 
na przyszłość. Z zadowoleniem stwierdzić należy wiej 
kie zainteresowanie członków sprawą BBWR. w 
podanym obwodzie. Na zakończenie prezes p. Daroń 
zachęcił koła BBWR. do dalszej intensywnej pracy 
dla dobra Państwa.

Z DZIAŁALNOŚCI ZW. STRZELECKIEGO.
— Oddział Związku Strzeleckiego w Kamieniu 

odegrał w Sępolnie na sali hotdlu Centralnego sztu- 
,kę amatorską pod nazwą „Genowefa11, by zadoku­
mentować publicznie, że pragnie działać nie tylko 
w kierunku wychowania fizycznego ale i pobudzać 
społeczeństwo dla wzniosłej idei chrześcijańskiej. 
Cel ten został całkowicie sliągnięty, gdyż obywa­
telstwo brało w tej imprezie dość liczny udział i mo­
gło się przekonać o dążeniach Związku Strzelec­
kiego. Amatorzy wywiązali Się z swojego zadania 
doskonale, to t*ż* publicziność nie szczędziła im okla 
sków. Wszystkim, którzy przyczynili się do uświet- 
nieńia tego wieczoru należy się szczere uznanie. Po 
przedstawieniu odbyła się zabawa taneczna. Na wic 
czorku zauważyliśmy p. starostę powiatowego Or- 
jnasisa z małżonką, p. mecenasa/ Gracza z małżonką, 
p. kapitana Potockiego i inne poważne osobistość1.

INWALIDZI PRZY PRACY.
— Odbyło się zebranie miesięczne Zw. Inwali­

dów W1 jennych K«ło Więcbork na. saili parafjaLnej 
w Więcborku przy udziale 70 członków. Na zebra­
niu wyjaśnił prezes Wojciechowski zebranym człon 
kom taktykę postępowania w sprawach rentowych, 
pozatem omawiał sposób postępowania k0misyj le 
karskich, przyczem 'zwracał członkom uwagę na ko 
nicczność dotrzymania terminów wyznaczonych 
przez 'Urzędy. Na końcu poruszono sprawę obchodu 
w związku z 10-cio letniem powstaniem tut. placów- 
k!, jednakże bliższe omówienie tej sprawy nastąpić 
ma dopiero na zebraniu następnem.

Z JARMARKU.
Kartuzy. — W środę odbył się tu wielki jar­

mark kr aminy, na bydło i konie, pomimo niesprzy­
jającej pogody przybyło dużo publiczności z powia­
tu. Jak zwyWie, licznie stawili się kramarze, różni 
„krzykacze" jarmarczni, no i pejsaci -obywatel®. 
Ogólne przesilenie gospodarcze wpłynęło także na 
kupujących, którzy oigraniczyli swoje zakupy.'Spęd 
bydła i koni bvł dość wielki. Płacono za: kj-owy od 
130 do 350 zł, cielaki od 80 do 130 zł, świnie od 120 
do 180 zł, prosiaki od 23 do 35 zł, konie od 120 do 
550 zł, źrebaki »d 40 d« 200 zł. _v- -yi'

ĆWICZENIA POLOWE ODDZ. P. W.
Święcie. — W ubiegłą niedzielę odbyły się ćwi­

czenia polo we Wojaków i innych organizacyj PW. 
prowadzone pizez pow. komendanta PW. kpt. Gu­
stowskiego. W ćwiczeniach wzięło udżiał około 500 
uzbrojonych ; u mundurowany eh członków w obec­
ności komendanta głównego Powstańców płk. Ku- 
strodna, 0'bwod kdt. kpt. Piotrowskiego i wielu ofi­
cerów, podoficerów rezerwy,

Ćwiczenia, któi e rozpoczęły się ze świecia w kje 
runku na Czaple, wykazały duży zapał, wielką 
sprawność wojaków oraz niepospolitą dyscyplinę bo­
jową.

Po ćwiczeniach przyjął płk. Kustroy defiladę 
oddziałów na Rynką, która wypadła impon/ufąco 
tembardziej, że święcie poraź pierwszy od wielu lat 
widziało podobny przemarsz masowy p iskich żoł­
nierzy.

Ćwiczenia te wykazały jeszcze raz pełną żywot­
ność organiza'iii, idących łącznie z armją czynną 
pod hasłem „Nie damy ziemi!"

MIL JON ZŁOTYCH POSZŁO Z DYMEM.
Chełmno. — Dnia 11 hm. w nocy około godz. 2 

wybuchł olbrzymi pożar W młynie parowym w Płu 
towie. Ogień wybuchł z tak żywiołową siłą, iż o opa 
»owaniu go nie było moWy. Na miejsce pożaru przy 
•były straże ochotnicze ze Starogardu, Unisł-awa, 
Chełmna Pniewa, i Brzozowa. Wysiłki ratownicze 
jednak nie odniosły żadnych skutków. W kilka go­
dzin pozostały tylko mury; zniszczeniu uległo całe 
wewnętrzne urządzenie oraz 1000 centnarów zboża. 
Wyratowana została tylko lokomobila, Młyn był u- 
bezpieczony ,na 400.00Ó zł. Straty sięgają mijjona zł. 

Z ŻYCIA PARAFJI.
Błądzim. Paraf ja hłądzimska, wydzielona przed 

kilku laty z iparafji świe!katow®kiej, w celu zapew­
nienia .bytu stałej posadzie duszpasterskiej kupiła 
ostatnio 40 morgów gruntu dla plebanji ad posie- 
dz i cielą p. Januszewskiego.

Samobójstwo ofiary gry w Sopotach
Kępno. — W noCy usiłował pozbawić się życia 

wystrzałem z rewolweru Fryderyk Vogei, liczący 
około 30 lat, ze Lwowa. Vogeil przybył do Kępna w 
•sobotę z Sopotu, gdaie przegrał około 10.000 doi. O 
zamiarze pozbawienia się życia zawiadomił desperat 
swoją narzeczoną, zamieszkają w Królewskiej Hu­
cie. Otrzymawszy tę wiadomość przybyła °na niezwło 
czmie d« Kępna, alle stało się to juź po rozpaczliwym 
kroku Vogla, Ciężko rannego, w stanie beznadziej­
nym przewie z ino d » szpitala w Ostrowie.
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Jaris Ivems i jego współpracownik muzyczny, 
miody holenderski kompozytor Lou LichWeld, przy­
byli do Paryża w celu ukończenia prac przy filmie 
radjowym Philipsa w je,dnem z tamtejszych, atelier. 
Będzie to wspaniała symfonja wielkiego przemysłu, 
kohinacja wrażeń akustycznych stopionych w jedno 
z rytmem pracy, który mistrz filmu ive®s uwiecznił 
na taśmie film*.wej w szeregu imponujących obra­
zów.

Artystów fłimioiwych spotkaliśmy nie w stolicy, 
lecz w Epiniay małem miasteczku nad Sekwaną., o 
niespełna 10 kim. addalonean od Paryża. Przez sze 
rokle, niarówino brukowane ulice peryferji, stano­
wiące wielki kontrast z as fal to we mi bulwarami w 
sercu Paryża, obok gazowni, fabryk i dworców 
kolejowych, wiezłte bas samochód do S't. Denis, mia­
sta, w którego starej bazylice spoczywają królowie 
Franieji. a  które obecnie jest ośrodkiem francuskich 
komunistów.

Jedziemy przez kilka kilometrów szeroką jezd­
nią i (Zialtrzymujemy się na starym placu kościel­
nym w Epinay, którego jedyną „ozdobą" są zrujno­
wane budy targowe j* policjant ruchu, który na cza­
rodziejską formułkę „Studio ToQ>is“ rziuca momen­
talnie stereotypowe: sto> metrów na lewo, dwadzie­
ścia na prawo.

Bez tego klucza nie znalazłoby się tak prędko 
warsztatów tego raj nowocześniejszego przemysłu 

w t,em małem miasteczku o cichych, wąskich ulicz­
kach. Jedziemy przez starą bramę pod oienist. drze­
wami starych terenów klasztornych*, gdzie oibok 
grożących zawaleniem budynków powstały gmachy 
Zakute w żelaiz^beton.

Sądząc z ilości aut, znajdujących się na placu 
przed slHidjo, można sobie łatwo stworzyć obraz ru­
chliwej* gorliwości tam za białemi, pozbawionemu o- 
k.ien ścianami.

Wszędzie cisza! /Również i bez rozkazującego 
napisu „Bezwzględna cisza", który zewsząd rzuca 
Się odwiedzającemu w oczy, tłumi &ię głos, jakby 
Z jakiejś wewnętrznej potrzeby.

Naizewnątrz studja jest to, zupełnie zbyteczne, 
gdyż podwójne ściany i podwójne drzwi oddzielają 
śwjat zewnętrzny o,d tajemniczego wnętrza, do któ­
rego niikit nie wejdzie, dopóki czerwona lampa nad 
drzwiami atelier wskazuje, że tam pracuje się nad 
przenoszeniom dźwięków na taśmę filmową.

Skoro światło gaśnie, goście są mile widziani, 
a wewnątrz znajdujemy już oprócz biorących u- 
d-iał w filmowaniu, także kijku zainteresowanych 
widzów, którzy już przed nami zdążyli dostać się 
do atelier, dzięki listom polecającym.

Joris Ivens i Lou Lichrtyeld, inżynier-d-źwięko- 
wi.ee i kapelmistrz, przygotowują się do zdjęcia na­
stępnej sceny, która obejmuje około 50 m. wielkie, 
gc filmu.

Ukazanie s;ę filmu dźwiękowego nfe zapowiadał® 
nic innego, jak korzyści płynące z równoczesnego 
przenoszenia dźwięków ] obrazów. Wkrótce jednak 
okazało się, jakie to jest trudne zadanie. Przy zdję­
ciach aktualnych dla Tygodnika Dźwiękowego i 
przy przenoszeniu muzyki i śpiewu- w atelier fij- 
mowem zarówno zdjęcia fotograficzne jak i  dźwięki 
są bez zarzutu, gdy jethmak mają być rozmaite- sto- 
wa, odgło/sy, i muzyka* na jednej* i tej samej taśmie 
filmowej i jeśli* akustyka w gtudjo nie. daje gwaran­
cji doskonałości, robi się zdjęcia filmowe i osobno 
montuje Się -część taśmy dźwiękowej po wielokrot­
nych próbach w atelier dźwiękowem.

Mała, dobrze wyszkolona orkiestra, po kijku 
próbach opanowuje dzieło Lotu Lichtyelda ku zado- 
.woleniu kompozytora. Szmer, wywoływany parą w 
kotłowni, wytwarza jeden z uczestniczących na ma­
łej fajce, której ton własną ręką przytłumia, a duży 
elektryczny wentylator w -bardzo -realny sposób od­
daje huczenie palników ga-zowych do przetapiania 
żelaza i szkła.

(Natę̂ n-ie odbywają się próby orkiestry- podczas 
wyświetlania filmu, *który jeśt jednocześnie -dla w-szy 
sthiich „superdyrygente*m“. Również i kapelmistrz, 
tosto-sował swoje tempo do szybkości filmu. Z do­
kładnością mechan-izmiu zegarowego dostosowuje się 
motor elektryczny do przeznaczonej* ilości obrazów 
na sekundę, i w tej samej chwili, w której ostatni 
obraz znika z ekrabu, rozbrzmiewa teiż ostatni, akord 
muzyki.

Przy ostatniej próbie znikają Joris Ive®s i Lou 
Lichtyeld z atelier. Udali się d° kabiny modulacji 
dźwięków; znajdujący .się tu głośnik daje* właściw­
sze wrażenie akustycznych słuchowisk, które są 
przenoszone na film, niż słuchanie w atelier. Na sali 
znajduje się na różnych miejscach 8 .mikrofonów 
z ośmiu regulatorami, które- wraz z aparatami miier- 
niczemj umieszczone są na tablicy rozdziettczejl, a 
„szef" tonów, jak byśmy go nazwaji, wybiera w ja­
kiej części każdej z tych mikrofonów ma przyczynić 
się do pogłębienia i uświetnienia dźwiękowości 

filmu.
„Szef" dźwięków z*na wrażliwość swoich mikro­

fonów aa rozmaite szmery, on jedynie wie, jaka może 
być zużyta ilość dźwięków przy przenoszeniu.

I tak zdarza się, że dyrygent, przyzwyczajony
do akustyki dużej sali, wysila ®ię napróż«o, ażeby 
wydobyć możliwe maximium z danego, zespołu muzy­
cznego, a modulator przez podwójne okno, które 
bezpośrednio nie przepuszcza tonu, jest świadkiem 
tego wysiłku, ale już po rzuceniu okiem na aparaty 
miernicze ,reguluje korbę o kilka kresek i w ten spo 
sób osłabia dźwięk.

Znowu zjawiają się Iven& i Lichtyeld. Wreszcie 
będzie można przystąpić do* zdjąć.

Na uboczu znajduje się aparat filmowy, a deli­
katny promień światła w .nerwowych drganiach 

pozastawia ślad na szybko przebiegającej taśmie fil­
mowej.

Przez pewien rodzaj .sygnalizacji okrętowej etrzy
m.jje się następujące Wskazówki. Jest sygnał, a 
wskazówka ustawiona jest na „gotowe". Drugi sy­
gnał, a wskazówka 'Ustawiła .się na „kręcić". Jeżeli 
jest błąd w atelier — natychmiast wskazówka staje 
na „Stój", a jeżeli zdjęcie udało się stosownie do 
życzenia, wówczas następuje ostateczne, zbawienne 
„Gotowe — pauza"!

Podczas demonstrowania kierownik zdjęć filmo­
wych obserwuje przez mikroskop bieg subtelnych 
splotów świetlnych na filmie. Czyni to dlatego, po­
nieważ pomiędzy kabiną modulacji dźwięków a apa­
ratem odbiorczym najsłabsze nawet prądy mikro­
fonowe zostają utrwalone przez wyjątkowo delikatne 
przyrządy. Stała obserwacja jest tu niezbędną, je­
żeli pragnie się zapobiec ewentualności, by mimo 
najskrupulatniejszego przyjęcia audycji nie została 
ora źle odtworzona na taśmie filmowej, składającej 
się z samych niezrozumiałych szmerów.

W momencie gdy „Silence“ rozbrzmiewa w stud- 
j°, gdy czerwone światła ukazują się nad drzwiami, 
gdy muzycy przestają stroić swoje instumenty, gdy

Pouczający precedens
Przebieg konfliktu pomiędzy Japonją a Chinami 

w Mandżurji oraz sposób „załatwienia" tego konifłik 
tu przez Radę Ligi Narodów, do której obwołał się 
rząd chiński, stanowi z polskiego punktu widzenia 
problem, golony szczególnego zainteresowania, ja- 
ponja zajęła obce terytorjum, po-czem nie dopuściła 
ani do wysłania na miejsce konfliktu komisji neu­
tralnej z ramienia Rady Ligi, ani też nie zgodziła się 
na ,bezwarunkowe wycofanie swych wojsk. Ewaku­
acja uzależniona została bowiem od zabezpieczenia 
życia i mienia obywateli japońskich w M*a®dżurjS, 
co oczywiście może po-służyć Japonji jako pretekst 
do dalszego okupowania terytorjum i miast chiń­
skich. W  rezuitaci© Rada 'Ligi zakończyła swą se­
sję, mimo, że artykuł 10 paktu, gwarantujący posza­
nowanie integralności terytorjalnej członków Ligi, 
jest pogwałcony. Wojny wprawdzie niema, ale woj 
ska japońskie .nie wycofały się z terytorjum chiń­
skiego.

Dla Polski, której stale grozi jej sąsilad zachod­
ni „odebraniem" ziem zachodnich, precedens z Chi­
nami i Japonją jest niezwykle pouczający. Dowodzi 
on bowiem, że skuteczność interwencji) pokojowej 
Rady L ig i Narodów jest bardzo względna i- zależy 
w pierwszym rzędzie od siły i autorytetu napast­
nika. Wprawdzie w rokru 1925 Rada Ligi b. skutecz­
nie i  energicznie zapobiegła wojnie pomiędzy dwoma 
małemi państwami — Grecją i Bułgarją — nakazu 
jąc bezwarunkowe i natychmiastowe wycof. wojsk 
oraz wysyłając na miejsce komisarzy wojskowych. 
Aie w roku .bieżącym, g-dy chodziło ą zatarg chińsko 
japoński —  do wojny nie doszło tylko dzięki słabości 
Chin, których rząd wydał ro*zkaz wojskom chińskim 
aby nie stawiały oporu zbrojnego. Gdyby tedy Pol­
ska, napadnięta np. przez Niemcy, chciała postępo­
wać wedle recept ligowych i, wierząc w skuteczność 
interwencji Ligi, unikała skarć z napastnikiem, do­
czekałaby się „pokojowej" inwazji obcych wojsk na 
swe terytorjum, którego oswobodzenie uzależnioneby 
było w konsekwencji ad dobrej woR napastnika. Że 
zaś oswobodzenie tajkie migdyby dobrowolnie mię na­
stąpiło, tego chyba nie potrzebujemy udowadniać.

istnieją jednak obok pewnych analogij również 
poważne różnice, które występują w rozważaniach 
nad konfliktem chińsko-japońskdm z jedlnej strony 
■i ewentualnym napadem niemieckim ma Polskę — 
z drugiej.

Różnice te polegają przedewszy sikiem na tern,, 
że Japończycy posiadają wielkie prawa w Mand- 
żurjii przez posiadanie tam własnej linji kolejowej, 
kfó.ra strzeżona jest przez wojska japońskie. Taki 
stam rzeczy jest powodem ustawicznych tarć i może 
doprowadżić — jak tego dowodzą wypadki ostat­
nie — do przekroczenia przez wojska japońskie s%*e 
fy kolejowej i zbrojnego zajęcia taryt-orjów i miast 
cłiMskich, 'znajdujących się poza tą strefą. Można 
sobie wyobrazić, jak 'Układałyby się stosunki polsko 
niemieckie, gdyby np. Polska zgodziła się — za pod 
szeptem różnych rewizjonistów — na budowę nie­
mieckiej łiinji kolejowej, idącej przez Pomorze. Li®- 
ja ta;k.a miałaby oczywiście swą własną straż i słu- 
żyćby moigła w każdej chwili jako podstawa do ope­
racji wojennych przeciw Polsce. Hr. Coudenhove- 
Kaleirgi, który zaleca budowę takich Utnij komuni- 
kacyjmych przez Pomorze, morze przekonać się o-

k»żdy spokojnie zasiada w swem krześle* tak, żeby 
nie powstał z tego powodu' żade® zbędny dźwięk,
W;edy nierąz po kilkugodzinnem przygotowaniu, 
nadszedł mome.nt, aby całkowitą audycję w przecią­
gu jednej minuty ostatecznie utrwalić bez poprawek 
które w danym wypadku byłyby niemożliwe.

W  napięciu czeka każdy wtedy na ukazanie się 
(filmu na ekranie. Mimowo-li wstrzymuje Się oddech 
i zastanawia się, coby należało uczynić, gdyby przy­
szła Chętka głośno kichać.

Ukazuje Się światło i nastrój! mija. Zaczyna gię 
wymiana zdań w różnych językach co dó* wrażenia 
wywołanego ukazaniem się filmu. Zdawałoby gię, 
że wszystko się udało wedle życzenja.

Muzycy w poczekalni palą papierosy. Jakaś pa 
nienka przechodzi przez korytarz z wielkim bębnem 
filmowym.

.Dopiero następnego dnia, po wywołaniu i skopio­
waniu taśmy filmowej, można będzie* wydać ostatecz­
ną opinję o rezultacie pracy.

Na dworze oczekuje nas zieleń pięknego dnia 
wiosennego.

/Pomiędzy krzewami zwracamy uwagę na wiele 
metalowych skrzynek pomalowanych na zMono z na­
pisem; „Poste d ‘ incendie". Dekoracja świetlna, za­
słony, tłumiące dźwięki, setki dużych elektrycznych 
lamp i duży zapas filmów, wszystko to łatwopalny 
matorjał i skrzynki powyższe mają służyć dla za­
pobiegania pożarowi.

Po upływie pół godziny wracamy do serca Paryża 
d« hałaśliwych ulic, wspaniałych bulwarów, gdzie 
płonące reklamy świetlne nawołują publiczność do 
oglądania i słuchania filmów dźwiękowych.

Bard2® reklamowane gą teraz: film Chaplina 
„City - Lights", film muzykalnego CLowrna Grocka 
i niezliczona ilość innych filmów wytwórni francu­
skiej, przyczem nikt nawet nie zdaje sobie sprawy 
ź tego wielkiego nakładu pracy, jakiego wymaga 
taki wąski paseczek taśmy filmowej o długości ty­
sięcy metrów. („Echo Polskie")

becnie na. przykładzie kolei poiudniowomnadżur- 
sliieji, jakjiemi to dobrodziejstwami pragnie obdarzyć 
Polskę.

'Konflikt mandżurski, wynikły ,na skutek posiada 
nia przez Ja-pmję w Mandżurji własnej linjii kole­
jowej, stanowić wijnien odstraszający przykład d)ia 
ty 'h niepoważnych „ipacyfikatorów" Europy, któ­
rzy w imię pokoju chcieliby stosunki na Dalekim. 
Wschodzie azjatyckim przenieść na polskie pomorze 
Oto ostatnia uwaga, jaka nasuwa się przy rozważa­
niu podobieństw f różnic, istniejących pomiędzy za 
targiem zbrojnym w iMandżurji a stosunkami pol­
sko niemieekdiemi.

P lu s k w y
paraliżują w sowietach 

ruch kolejowy
Moskwa. Koleje sowieckie przeżywają cichą, 

niemniej wielką tragedję. Dowodem tego ,są .ciągłe 
zmiany na kierowniczych stanowiskach na kolej

sowieckiej. Komigarz ludowy do* spraw transportów 
Ru)kimowieź został usunięty ze* swego stanowiska 
za niezaradność, a na jego miejsce naznaczono człon­
ka centralnej .Komisji wykonawczej Andrejewa, któ­
ry otrzyma na kolejach władzę niemal dyktatorską. 
Zdaje* się jednak, że dyktator ten również przewróci 
się z powodu pluskiew.

tPublicżną jest tajemnicą, że przyczyną dymisji 
Rulkimowioza były te krwiożercze stworzenia. Plu­
skw y na kojejach sowieckich roiztonożyły s ię  <ło 
tego stopnia, że trzeba całe 'pociągi odstawiać na 
bocznice i zabierać się do mozolnej pracy odpllu- 
SKWiajnia przedziałów. Dość powiedzieć, że w ostat­
nich trzech miesiącach letnich roku bieżącego plu­
skwy unieruchomiły jedenaście składów  ̂pociągów  
po kilkanaście wagonów w każdym składzie..

Pluskwy grasują w wielomiljanowych ilościach 
także i w pociągach towarowych do tego. stopnia, że 
gd*y się oczyszcza z nich pociąg, to wszelkie towary 
łatwopsujące gię, zmuszone gą czekać na dalszy 
tramspiirt, przez kilka dni i z tego powodu gniją 
bez pożytku. Plaga pluskiew w Sowietach jest klę­
ską, O jakiej nie ma wyobrażenie żaden kra/j w 
Europie.

Rząd wygiął specjalne oddziały czerwonej armji
do oczyszczania wagonów, ale żołnierze zbuntowali 
ąię i <nie chcą pełnić tych czynności. Dwa batal- 
jony zbuntowanych rozbrojono ii uwięziono z tego 
powodu.

'Nowy dyktator kolejowy Andrejew załamuje ręce 
w poszukiwaniu środka przeciwko pluskwom. Spe­
cjaliści komunistyczni oświadczają, że W obecnym 
stanie rzeczy walka z pluskwami jest beznadziejna.

.(Rząd sowiecki ogłosi zapewne nową piatHeitkę, 
a mianowicie na rekordowe rozmnożenie pluskiew. 
Przyp. red.)

Stada radiowa na Mont Blanc
Ekspedycja, złożona z czterech francuskich prze 

wodników, opuściła przed kilku dniami Chiarmoinix, 
by udać się na szczyt Mont Blanc ii założyć tam ma 
wysokości 4810 m. stację nadawczo-odbiorcza, która 
ma się komunikować z Lianem.
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Rybacy w sieciach
Rozpaczliwa walka ze śmiercią.
Z poznania donoszę,: Wczoraj wyjecliły ma. jezio­

ro Dolskie dwie łodzie, w których znajdowali się 
rybacy bracia Olejniczakowie oraiz 2 pomocników 
Szymański i  Bielarzewski. Juiż przy wyjeździ© za­
częły się ukazywać na jeziorze ilekkie fale, jednak 
miezrażemi tem rybacy wyrusizyii, zabierają,© ze sobą 
sieci, około 16 centnarów wagi.

Gdy już byli oddaleni od brzegu jakieś 300 me­
trów, zerwała się burza, która wywołała olbrzymie 
fale, uniemożliwiajęic ratunek i powrót.

Około godlz. 23.30 łódź, w której znajdowali się
Olejniczak starszy i Bielarzewski, poczęła tonąć, 
wobec czego rybacy przeszli do, drugiej łodzi, ta jed­

nak pod ciężarem sieci i wskutek gwałtownego 
wstrząsu również poczęła tonąć. Sieć zaplątała się 
tak .silnię, że łódź omotana jej sznurami nie mogła 
ruszyć z miejsca. Od tej chwili rozpoczęła się strasz
na walka 4 ludzi z rozszalałym żywiołem. Niebawem 
Szymański po,rwany salmemi falami poszedł na dno.

Na krzyk tonących poczęli się gromadzić na 
brzegu tłumy ludzi Przybyły również władze, jed­
nak wskutek braku odpowiednich urządzeń ni© moż­
na było pospieszyć z pomocą.,Straszna walka niesz­
częśliwych z rozpętanym żywiołem trwała do g®dz. 
3,30 nad ranem. Wreszcie dwóch młodych ludzi, 
S lóżewski i jego szwagier, wskoczyli do łodzi, aby 
pospieszyć na ratunek. Na parę minut przed ich 
przybyciem utonął Olejniczak starszy. Utrzymali się 
jeszcze ostatkami‘sił Bielarzewski i Olejniczak młod 
szy. Kiedy łódź, spiesząc na pomoc, przybyła na 
miejsce, udało się uratować Olejniozialka młodszego,
natomiast Bielarzewski zaplątany w sieć, w dalszym 
ciągu wałczył ze śmiercią. Wówczas StróżewsM i 
jego towarzysz z narażeniem życia dotarli do brzegu 
gdzie pozostawili młodszego Olejniczaka i zaopa­
trzywszy się w noże, wyruszyli na miejsce katastro­
fy gdzie w ostatniej chwili wycięli zaplątanego w 
sieci Bielarzewskegd, ratując go od niechybnej 
śmierci.

Największy parowiec 
luksusowy świata

W  dokach Saint iNazaire we Francji wykończo- 
szyny został największy parowiec luksusowy świata 
Przy budowie t&g© parowca pasażerskiego pracowta- 
ło 1600 robotników.

Okręt wypiera 70.000 ton, czyli biije wszystkie 
rekordy amerykańskie w tej dziedzinie. Koszty bu­
dowy wynoszą 30 miljonów dolarów. Może się w nim 
pomieścić 2132 pasażerów. Urządzenie posiada naj­
nowsze,. W  pierwszej klasie mieści się 849 pasa­
żerów.

Okręt posiada garaż na 100 automobili. Na po­
kładzie jest prawdziwa ulica z setkami magazynów 
w Marych można dostać czego dusza zapragnie. 
WMka kawiarnia z s&lą taneczną, bar, otwarty 

dzień i noc i tysiące innych udogodnień tworzą z 
tego okrętu, Który ochrzczono imieniem „Joanna 

d‘ Arc“ istne cudo świata. Pierwszą podróż okręt 
odbędzie w r. 1934, udając się do, New Yorku.

40 miljonów starego 
kawalera

W fantastycznej aferze spadkowej zmarłego w 
Londynie lorda Mojżesza Rafaela D‘Aquiłar — po- 
czynioino pierwszy krok pozytywny, pewna ilość u- 
prawnionych do spiadku odbyła wczoraj naradę w 
Piszczanach 1 powzięła odpowiednie decyzje co do 
dalszych kroków.

jak wiadomo — chodzi o spadek po zmarłym z 
początkiem Ubiegłego stulecia lordzie Mojżeszu Ra­
faelu D‘Aquila> . Pozował on do śmierci starym ka­
walerem i pozostawił przeszło 40 miljonów szylin­
gów. Miał on brata, który Hodeczynie w Czechach 
północnych wydzierżawił dobra hrabiego1 Sternber- 
ga i od tego właśnie D‘Aquilara pochodzą ci, Mó- 
irzy obecnie ub’egają się o olbrzymi spadek. Ponie­
waż zmarły brat lorda pozostawił kliku synów i có- 
rek,,zgłaszają się obecnie! członkowie rodzin D‘Aqui 
larów, Wejnerów, Rottów i yohrizeków.

Wśród amatorów tego dziedzictwa znajduje się 
również sławny twórca ideału Paneuropy, hrabia 
Coudenhoye-Calergi, którego matka pochodzi z ro­
dziny Weinerów. Hrabia .posiada odpowiednie doku­
menty, stwierdzające jego uprawnienie do udziału 
w spadku.

Podczas narad w PiBzozanach, które odbywały 
się w kancelarii adwokata dra Józefa Feuera, zje­
chali się członkowie rodziny ,z Węgier i Słowacji, 
ponadto wielu pretendentów zgłosiło się drogą pi­
semną, tak, że ogólna ich Liczba wynośi przęsło 300 
osób. Postanowiono całą akcję prowadzić wspólnie, 
gdyż dotychczas istniało, kilka akcyj osobnych, któ­
re tę sprawę komplikowały na bezdroża.

W Angljl afera ta wywołała ogromne zaintere­
sowanie.

Największy zectar
Miasto Jersey nad rzeką Hudson posiada olbrzy­

mi zegar: tarcza ma 12 metrów średnicy, za® wska­
zówka minutowa 5 m. Zegar ten z wyglądu przypo­
minający wiatrak jest zbudowany z ogromnych be­
lek sosnowych.

Tajemnice Monte Carlo
Słynna .„jaskinia gry11, kasyno w Monte O rlo  njie 

przestało być dotąd najbardziej atrakcyjnym miej­
scem na francuskiej Riwierze, ściągającym .codzien­
nie rzesze cudzoziemców żądnych zdobycia mająt- 
gu grą w ruletkę i „trent© et quarente“ . Tłumy cu 
dzoziemców zwiedzających .kasyno i jego elegancki® 
salony nfe wiedzą jednak zupełnie o tem, jakie ta­
jemnicze i nieprawdopodobne historje odbywają, się 
poza jego kulisami.

Tajemniicę tych niektórych praktyk zarówno spe­
cjalnych 'gości kasyna jak i jego zarządu, opowiada 
w dzienniku hiszpańskim „Ah«na“ jego korespon­
dent z Monte iCarlo, który dotarł do kół wtajemniczo 
nych i wydobył od nich ciekawe szczegóły z interesu 
jącej historji kasyna.

Jak wiadomo, zarząd kasyna w Monte Carlo nie 
chce, aby wydobywano na jiaw jego tajemnice, nie 
dozwolone praktyki i skandale i dlatego stara się 
udaremnić wszystko, ©oby mogło zaszkodzić dobrej 
sławi© kasyna. Najwięcej -stię więc boi kasyno niedy­
skretnych dziennikarzy. Jednym z takich niedyskrąt 
nych dziennikarzy znającym doskonale wszystkie 
tajemnice afery „jaskini gry“ był francuski dzien­
nikarz Viłlemessant, współpracownik wielkiego dzień 
nika paryskiego „Figaro14. I Viil'lemessanit zaczął 
odkrywać te tajemnice przed czytelnikami swojego 
pisma.. Zarząd kasyna przeraził się i ofiarował Vi 
llemessantowr wspaniałą elegancko urządzoną willę 
w Monte Orlo.

V-ill©messant zamieszkał w w,ilj i ale był nałogo 
wym graczem. Ni© mogąc pisać o kasynie wziął się 
inny sposób. Za każdym razem kiedy przegrał, zry 
wał się od stołu z ruletką i  krzyczał głośno na całą 
salę.

— Złodzieje! Ukradziono mi 30 tys. franków! 
Wsadzę was do więzienia! Kanał je! Zobaczycie, co 
napiszę o was wkrótce w moim dziennik u!

Natychmiast przybiegał do niego przerażony p. 
Blanc, dyrektor kasyna i  klepiąc go p- ramieniu, 
zapytywał z uśmiechem.

— Ależ drogi mistrzu, co się stało? Ni© miał 
pan dzisiaj1 szczęścia?

Ale1 yilleime&sant nie przestawał krzyczeć i pod­
wajał wyzwiska i pogróżki. Wówczas p. Blanc pro 
wadził go do kasy, gdzie zwracano- mu wszystko c° 
przegrał w ruletę.

Innej metody używał dziennikarz paryski Roche 
ford. Przyjechał raz do kasyna i przegrał w nlem 
mnóstwo pieniędzy. Wściekły rozpoczął przeciwko 
kasynu gwałtowną kaimpanję. Ponieważ był dosko 
nałym pamfle©tstą 'kasyno przestraszyło się. Nale­
żało go Ułagodzić." Napisano do niego, że padł ofiarą 
pomyłki, że w Monte Carlo grają Uczciwie a na do 
wód tego zaproszono go, zwiedził jeszcze raz kasyno 
i przekonał się o tem. Rocheford pojechał.

(Kasyno przyjęło go wspaniale.
Miał tym razem szczęście1 bo wygrał zdumiewa 

jąc© wiele. Wrócił wkońcu do Paryża z ładną sumką

wygranych pieniędzy i napisał bardzo życzliwy ar 
tyku! o kasynie

W roku następnym kasyno zaprosiło go ponow­
nie. Ale Rocheford nie mógł pojechać, ponieważ obo 
wiązki zatrzymywały go w Paryżu. Napisat więc 
do dyrekcji kasyna list, w którym ogwiad ;zył, że ma 
pełne zaufanie do kasyna i załącza 500 franków 
z prośbą, aby temi pieniędzmi grano w jego zastęp­
stwie w kasynie.

Kasyno wypełniło skrupulatnie jego życzenie. 
Po kilku dniach Rochefort otrzyma,- Spowiedź, że 
wszystkie jego stawki były szczęśliwe i że kasyno 
przesyła mu wygraną kwotę 50 tys. franków.

Odtąd Rochefort przesyłał co raka 500 franków 
na ręce dyrekcji kasyuai1 e°- róku otrzymywał „wy 
graną11 w form,‘3 okrągłej sumki 50 tys. franków.

Inny znowu pomysłowy gość, mieszkaniec księ­
stwa Monaco, przechadzał s>ię codzienni©, przed ka­
synem mają© różne przedmioty, przynosząc® pe­
cha: a Wlięc miał wymalowany rua czapce nr. „13“ , 
niósł w ręce rozbite lusterko, węża, czaszkę ludzką 
iitd. Goście, którzy udawali się do kasyna, przeraże­
ni tem, bali się wejść, żeby *e przegrać.

A wiadomo,, jak dalece gracze są przesądni. Dy­
rekcja kasyna, przeraziła się -tem. Chcieli go usunąć 
lecz się to nie udało, bo był mieszkańcem księstwa 
Monaco. Wkońcu napytano go poco- to robi. „Aby mi 
dano pieniądze11, odpowiedział. I dano mu. Wówczas 
z-ilkł.

Naj,bardziej pomysłowy kawał urządzono kasy­
nu przed kilku łaty >w roku 1919, lub też 1920. Pew­
nego dnia zjawił się w zatoce M°nac0 tuż na wprost 
kasyna Mont© Carlo okręt wojenny. Mała łódka wy­
sadziła na ląd kapitana tego okrętu, który udał się 
do dyrekcji kasyna i oświadczył następnie:

__ Jestem komendantem tego pancernika. Ja i
oficerowi© przegraliśmy w kasynie miijorn franków 
Były k) pieniądze rządu brazylijskiego-, ponieważ 
ni© możemy wrócić do Brazyljł, ja i moi oficerowie 
postanowiliśmy popełnić (samobójstwo i wysadzić 
okręt w po,wietrze. Zanim się to jednak stanie, -zbu­
rzymy kasyna, w którem przegraliśmy rządowe pie­
niądze.

— Czy ni© widzi pan t© armaty? — I wskazał 
istotni© skierowane przeciw kasynu lufy armat Jeśli 
w przeciągu 40 mjlnut nie ©trzymamy kwoty, miljona 
franków,, kasyno legnie w gruzach.

(Dyrekcja chciała pertraktować, ale napróżno. 
Wkońcu wypłacono kapitanowi mil]jon franków z ka­
sy kasyna. Kapitan odpłynął. W  kiilka godzin pó­
źniej zawiadomiono władze francuskie o, wypadku, 
,ale okręt znikł beż śladu.

Okazało się później, że okręt ten był starym wy- 
ranżowanym oki ęt©m wojennym, który jacyś oszuści 
zakupili w Marsylji, obili blachą, zaopatrzyli go 
w tekturowe armaty i w ten sposób wyłudzili od 
kasyna mil jon franków.

Przezorny artysta
Pieniądze w 100 tysiącach banków
W pewnem towarzystwie wjedeńskiem zabrali się 

wybitni artyści i poeci. Między inn©mi był też znany 
auitor dramatyczny Węgier, Franciszek Mo-lnar.

Rozmowa toczyła się o tem, ilu artystów potraci­
ło ,swe oszczędności, naskutek krachu rozmaitych 
banków, w których je poumieszczali.

— Ze nmą nic podobnego nj© mogłoby się zda­
rzyć, powiedział spokojnie Mojnar.

(Mam n,]©,zawodny sposób zabezpieczenia mnie 
przed bankructwem. — Jakiż k) sposób? — pytali
ciekawie obecni

— Bardzo prosty. Zdradzę wam tę tajemnicę.
IPolsiadam 200 tysiący -dolarów oszczędności. Pe­

wien mój przyjaciel znawca stosunków bankowych 
wyliczył, że we wszystkich częściach świata jest sto 
tys. banków.

Wobec tego, na rachunek bieżący każdego z tych 
banków wniosłem 2 dolary. I mam spokój. W  naj­
gorszym, razie gdy poł°,wa banków świata zbankru­
tuje, stracę tylko połowę majątku: 100 tys. dolarów, 
a zostanie mi jeszcze drugie 100 tys.

A właściwie nie stracę nic, -bo przy krachach 
małe wkłady są przadewiszyśtkdem wypłacane.

Najbogatszy kawaler 
świata

Przed kilkudziesięciu laty po ulicach miasta Glas- 
gcwa wtałęsał się mały, bo zaledwie dziesięcioletni 
żebrak.

Zaczepiał natrętnie przechodniów, a w chwilach 
wefnych od „r jboty“ .bawił się z ulicznikami.

iZ-nali go.wszyscy i wSizycsy wiedzieli że, mały 
Tommy jegt dziwnem dzieckiem.

Miał jedno jedyn© marzenie, o którem opowiadaj 
każdemu:

— Nie chcę być sławpy — mówił — ni© chcę 
mieć wielkich przygód w życiu. Pragnę jednego i 
osiągnę to-.

Chcę, by matka moja jeździła w karecie z loka­
jem w liberji na koźle.

Śmiano się z obdartusa małego, (który s»uł tak 
fantastyczne marzenia, ale on trwał prtzy gwoj©m.

w  17-tym roku życia Tommy wyemigrował do 
Ameryki. Pracował tam jak mógł, ż-adną robotą nie 
gardził i w ciągu dwu Lat zdołał zaoszczędzić 5000 
dolarów. Majątek ten przywiózł d© Anglji i założył 
na jednej z uliczek Glasgowa mały sklepik z mfe- 
szanemi towarami.

Sklepik ten stał się aaczątfciem jednej z najwięk- 
kszych fortun świata, z małego Tommy wyrósł bo­
wiem Tomasz Lipto-n, człowiek, który zmarł przed 
kilkoma dniami w Londynie, zostawiając wiełomiiljo- 
nowy mająt©k.

Tomasz Lip ton szybko Oisiągnął urzeczywistnie­
nie swych marzeń. Mógł kupić matce karetkę, za­
przężoną w piękne konie, mógł sprawić lokajowi na
koźle liberję. Poza t©m nie pozwalał sobie na zbyt 
ki Pracował niezmordowanie lHl 9-tej ra-no do 9-tej 
wieczorem. Konto jego w bariku wyno,siło, gdy miał 
29 — mil jon funtów.

Hojni© wgpamagał ubogich, nigdy nie zapomi­
nając swojej przeszłości.

Pierwszego dolara zaoszczędził będąc kondukto­
rem tramwajowym w New Yorku, to też szczególną 
opieką otaczał właśnie stowarzyszenia konduktoirskie

Z .rąk królowej Wiktorji otrzymał tytuł „Sira11, 
ale to ni© zmieniło jego trybu życia. Nie ożenił się 
n gdy. W Anglji nazywano go najzatwardzialszym 
kawalerem świata.

— Największe moje. ukochanie to matka— mówił
A drugiem jego ukochaniem był sport żeglarski.
„Królem sportu 'żeglarskiego.11 nazywali go moż­

ni tego świata: król angielski i prezydent Hoower.
Na ulicach Glasgow-a powiewiają chorągwie ża­

łobne.
— „Tommy umarł11... — objaśniają przechodnie.

Wieża 75-metrowa w Neapolu
W najbliższym ciz&sie rozpaczę^e zostaną w Ne­

apolu prace- przy budowie wieży 75-me^rowej z 
formę, poiruszaną elektrycznie na szczycie. Wieża 
ta sianie w dszielmcy Mer^g^lma i po-zwoli na pano- 
.ramiczny rzut ma N^pnl i j^ 0 najbliższo oko­
lice. W samej wieży urządzony zdanie nowocze­
sny hotefl, wielka kawiarnia i wielka sala ikoncerk^a

v i

Drukiem drukarni ,Dxiarnika Pomoi skiegołł w Chofinicach 
Rad aktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnic®

Wydawca Juiljusz Sclir îbar, ^bojnice.
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CHOJNICE I POWIAT
Chojnice, dnia 15 października 193) r.

PAN STAROSTA DR. ZALESKI
wyjechał wczoraj do Poznania na dwudniowy zjazd 
samorządów.

RODZINIE PP. MIGAWSKICH
z powodu zgonu Ich 18-letniej córki, wyrażamy jak- 
najserdeczniejsze współczucie.

REDAKCJA.
ZRYSZKO SAWAN I MARJA MALICKA 

w CHOJNICACH
Wieść o przyjaździe ulubienicy i ulubieńca ca­

łej Polski zeelektryzowała całe miasto. Sala wypeł­
niła się p° brzegi, a ciekawa publiczność domaga­
ła  się pukaniem i klaskaniem rozpoczęcia przedsta­
wienia. Wreszcie kurtyna się podnosi wchodzą, — 
ona prześliczna, swobodna, i miła, on nader przystoj 
»y  zachwycający. Rozlegają się oklaski publicznoś 
ci, która wita naszyah słynnych artystów, oraz dzię 
kuje im za przybycie i  sprawienie prawdziwej ucz­
ty duchowej. Grę artystów określamy jednam sło­
wem — końce* towajPubliczność darzyła artystów 
hucznemi oklaskami. Po przedstawieniu artyści uda­
li się do hotelu „Polonia41.

Z KOMITETU SPORTOWEGO.
W śr»dę o godz. 8-mej wiecz. odbyło się zebranie 

.Komitetiu Sportowego celem rozstrzygnięcia wniegio 
aiego ze strony Gromu protestu w przedmiocie unie­
ważnienia meczu z Stowarz. Młodzieży, rozegrane­
go 4. października. Komisja w osobach p. profeso­
ra Szczepańskiego jako przewodniczącego, przedsta 
wiciela Sokoła p. Pańskiego, Chojniczanki p. Kar­
czewskiego, Młodzieży p. Belkego i Gromu p. Lut­
kiewicza przystąpiła do badania protestu. Stwier­
dzano, że mecz pomiędzy obu drużynami został skro 
eony o 8 minut, co sprzeczne jest z przepisami W 
czasie głosowania nad wnioskiem oświadczył przed­
stawiciel Młodzieży, że Stów. Młodzieży wycofuje 
gię od rozegrania dalszych meczów o mistrzostwo. 
Przewodniczący Komisji p. profesor Szczepański 
szło-śył swój urząd. Postanowiono, że wskutek wy­
cofania się Młodzieży odbędą się dalsze mecze o mi- 
.Btrzostwo miasta Chojnic tylko między Klubem 
Sokoła, Cbojni' zanką i Gromem.

W  niedzielę 18. 10. 1931 o godz. 13,30 odbędzie 
się mecz o mistrzostwo pomiędzy Sokołem a Gro­
mem o godz. 15-tej zwyczajny mecz pomiędzy II dru 
żyną Chojniczanki a H drużyną Sokoła. W niedzie­
lę 25. 10. 1931 pomiędzy Gromem a Chojniczanką. 
W .niedzielę 1. 11. 1931 pomiędzy Sokołem a Ch°j- 
mi ’ zanką. X  gtska 38
KAŻDY AUTORUS WINIEN BYĆ ZAOPATRZO- 
£  NY W  APTECZKĘ.

Zarząd Okręgu Pomorskiego Polskiego Czerwo­
nego Krzyża zawiadamia Pp. Właścicieli autobu­
sów o nastąpić mającej w najbliższym czasie kontro 
li sanitarnej wozów, a zwłaszcza autobusowych ap­
teczek podręcznych.

Zwraca się uwagę, że każdy autobus winien mieć 
apteczkę? zatewierdzoną przez Departament y  Służ­
by Zdrowia Min Spraw  Wewn. za Nr. ZH. 2478-30 
z dnia l. 7. 1930 r. Apteczki nabywać można w biu­
rze Zarządu Okręgu Pomorskiego Polskiego Czer­
wonego Krzyża w Toruniu, Plac św Katarzyny ko­
szary Piłsudskiego, po cenie 70 zł. za apteczkę.

Pan starosta i cechmistrze,
radzą nad zmniejszeniem bezrobocia

W związku z akcją powołanego przez Pana Pre­
zesa Rady Ministrów, Naczelnego Komitetu dla 
spraw bezrobocia, zwołał p. starosta Dr. Zaleski 
wszystkich, cechmistrzów naszego powiatu, celem 

unormowania nadzoru nad wykomywaniem obowią­
zujących przepisów w zakresie ochrony pracy, a to 
przedewszystkiem z myślą o słuszniejszy podział 
istniejącej pra> y, pomiędzy rzesze pracownicze, o- 
raz zastąpienia bezrobotnymi tych jednostek, któ­
re bądź to obecnie pracują w przemyśle, handilu 
i rzemiośle wbrew przepisom .normującym powyższe 
zagadnienia, bądź też pracują więcej, niż na to ze­
zwala ustawą i niż to jest ze względu na obecny tru 
dny czas konieczne. Zwiększenie zatrudnienia będzie 
już można teraz przeprowadzić, o ile ustawy będą 
ściśle przestrzegane, a dotyczy to głównie, godzin 
pracy w przemyśle i handlu oraz zatrudnienia mło­
docianych i kobiet. Celem wzmocnienia kontroli czy 
rzeczywiście ustawy te bywają przestrzegane, nad 
czem głownie czuwają panowie inspektorowie pra­
cy, władze administracyjne mają z p. inspektorami 
intensywmie współpracować i zapomogą Policji Pań 
stwowej mieć Stałą kontrolę nad zakładami przemy- 
słcwemi, hanbilowemi' i rzemieśln iczemi, zaś ingpek- 
torom wykonywującym osobiście kontrolę władze 
administracyjne spieszyć mają z grolwią pomocą. 
Również i sprawa kształcenia uczniów, przyniesie 
zmniejszenie się bezrobocia. Nadmierna ilość ucz­
niów w zakładach 1 warsztatach często nie posią- 
dających nełnych praw do ich kształ­
cenia, sprawia, że czeladników się zwal­
nia mając dosyć Sił uczniowskich półwykwalifiko- 
wanych, no i w rezultacie bezrobocie wzrasta. O ifle 
chodzi o zakłady przemysłowe i handlowe to wpraw 
dzie ta sprawa nie jest jeszcze waupełności uregulo 
wana (za wyjątkiem kominiarstwa) jednakże 125 ar­
tykuł Ustawy Przemysłowej daje możność wydawa­
nia indywidualnych zarządzeń do zmniejszenia nad 
marnej ilości uczniów i z tego prawa, należy jak 
najpilniej korzystać. W celu przeprowadzenia po­

wyższych zadań, odbędą się jeszcze różne kpnfe 
■rencje, na których położy się główny nacisk, by 
zwolniono te jednostki z pracy, które mają inne naj 
mniej dostateczne środki utrzymania, oraz na zredu­
kowanie na korzyść bezrobotnych w poszczególnych 
zakładach czas pracy poniżej norm ustawowych, 
traktując jednak te sprawy indywidualnie i z dużą 
wnikliwością w warunki pracy i położenie materjal 
ne i rodzinne osób w grę wchodzących.

Ścisłe zatem przeprowadzenie powyżej wyłusz- 
czonych spraw da dużo miejsc pracy i obsadzenie 
ich bezrobotnymi.

Ażeby mieć obraz skuteczności podjętej akcji, 
polecił p. starosta by wszyscy cechmistrze nadsyłali 
co czwartek każdego tygodnia sprawozdania o iloś­
ci bezrobotnych, którzy pracę uzyskali. Pyzatem na 
wniosek p. Terskiego, uchwalono, by wszyscy czelad 
nicy opodatkowali]! się na rzecz bezrobotnych.

(Pan wojewoda ustalił w porozumieniu z inspekto 
r°m pracy stosunek liczebny uczniów rzemieślni­
czych do stale zatrudnionych czeladników w war­
sztatach rzemieślniczych, jak następuje:

L.p.

Ilość uczniów
Oznaczenie n“ uPrua7Dion- do ich trzv-
rzemiosła “ "̂ kształ-cenią właścic. 

przedsiębior.

ilość u zniów 
na każdego za­
trudnionego 

stalewprzeds. ] 
czelad. rzem

R azem  

na w jż e j

1 Bednarstwo i i 6
2 Blacharstwo 2 i 3
3 Ciesielstwo 3 1 uczeń na 2 czel. 20
4 Cholewkarstwo i i 6
5 Cukiernictwo i i 3
6 Czapnictwo 2 i 6
7 Dekarstwo 1 i 6
8 Fotografstwo 1 i 3
9 Fryzjerstwo 2 i 5

10 Garbarstwo 2 i 6
11 Grawerstwo 2 i 5
12 Introligatorstwo 1 i 5
13 Jubilerstwo złotn. 2 r 4
14 Kapelusznictwo 2 i 6
15 Kołodziejstwo 2 i 6
16 Koszynars‘wo 2 i 6
17 Kotlarstwo 2 i 6
18 Kowalstwo 2 i 5
19 Krawiectwo 2 i 6
20 Kuchmistrzostwo 1 i 5
21 Kuśnierstwo 2 i 5
22 Lakiernictwo 2 i 6
23 Malarstwo 2 i 6
24 Murarstwo 3 1 uczeń na 2 czel. 20
25 Plekarstwo 2 i 6
26 Pilinkarstwo 2 i 6
27 Powroźnictwo 2 i 6
28 Rymarstwo, sirdlarst. 

Mosiężnictwo
2 i 6

29 2 i 6
80 Rzeźbiarstwo w kam. 2 i 6
31 Rzeźbiar. w drzewie 1 i 4
32 Rzeźnictwo 2 i 5
33 Slusarstw o 3 i 5
34 Stolar-two 2 i 6
35 Studniarstwo 2 i 6
36 Szezotkarstwo 2 i 6
37 Szewstwo 1 i 5
38 Szklarstwo 2 i 6
39 Tapicerstwo 2 i 6
40 Tokarstwo 2 i 6
41 Zegarmistrzostwo 2 i 4
42 Zduństwo, Gamcarst. 2 1

Taryfa pocztowa
6

w obr. z zaar. W. M. Gdańsk oraz P. U .P
Gdańsk 1

W związku z czasową zmianą taryfy pocztowej 
w obrocie krajowym, którą umieściliśmy we wczoraj 
szyna numerze naszego pisma, podajemy na życzenie 
czytelników opłaty dla przesyłek listowych w obro 
cie z zagranicą, które nie uległy zasadniczej zmia­
nie; tudzież opłaty obowiązujące przy nadawaniu 
przesyłek listowych z Polski do obszaru Wolnego 
Miasta Gdańska (Danzjg) oraz do Polskiego Urzędu 
pocztowego Gdańsk 1, które uległy stopniowej zmia­
nie.

Obrót zagraniczny (z wyjątkiem w  M. Gdańska 
i P. U. P. Gdańsk i)

Listy: do 20 g — 60 gr, za każde dalsze 20 g — 
30 gr. W  obrocie z Austrją, Czechosłowacją, Ru- 
munją i Węgrami; do 20 g — 50 gr; za każde dalsze 
20 g  — 30 gr.

Kartki pocztowe: pojedyńcze — 35 gr, z opłaco­
ną odpowiedzią — 70 gr. W  obrocie z Austrją, Cze­
chosłowacją, Rumun ją i Węgrami; pojedyńcze — 
30 gr, z opłaconą odpowiedzią — 60 gr.

Druki: za każde 50 g — 10 gr.
Czasopisma: za każde 50 — 10 gr.
papiery handlowe: *a każde 50 g — 10 gr; naj­

mniej jednak — 60 gr.
Próbki towarów; za każde 50 g — 10 gr. naj­

mniej jednak — 20 gr.
Polecenie — 60 groszy.
Obrót z W. M. Gdańsk i p. U. P. Gdańsk 1.
Listy prywatne: d0 20 g — 30 gr, do 250 g — 60 

gr, do 500 — 80 gr.
Kartki pocztowe (odkrytki): pojedyńcze — 20 gr 

z opłaconą odpowiedzią — 40 gr.

Wiadomości meteorologiczne
Dziś po południu.: Pochmurno, chwilami pogo­

dnie, także jeszcze miejscami nieco deszczu. Piątek: 
Słabe wiatry z zachodu i północno-zachodu, dailsze 
zmniejszenie się zachmurzenia, skłonność do lek­
kich opadów, po zatem bez istotnych zmian tempera­
tury. Sobota: Zmniejszenie zachmurzenia.

Druki prywatne: do 25 g — 5 gr, do 50 g — 10 gr 
do 100 g — 15 gr., do 250 — 25 gr, do 500 — 50 gr, 
do 1000 g — 60 gr, ponad 1000 do 2000 g (tylko po­
jedynczy tomy) _  70 gr.

Papiery handlowe: do 250 g — 25 gr, »d 250 do 
500 g — 50 gr, od 500 do 1000 — 60 gr.

Próbki towarów: d<> 250 g — 25 gr, od 250 g. — 
50 gr.

Polecenie przesyłek listowych — 60 gr. 

Powiat
Z JARMARKU:

Czersk. — Wtorkowy jarmark na było i konie 
zgromadził dosyć dużo przyjezdnych z okolicznych 
wsi. Spęd była. szczególnie krów, był bardzo zna­
czny, natomiast kupujących niezbyt wielu. Zatem i 
ceny były niskie. I tak za najlepszą krowę płacono 
250 zł, Ceny wahały się od1 100—250 złotych. Koni 
lepszych spędzono mraiej, w tej dziedzinie tylko przy 
byli cyganie robili interesy. Wskutek dosyć sprzy­
jającej pogody ruch na jarmarku był ożywiony, 
również i w tutejszych składach zwiedzających by 
ło dużo, ale kojących mniej.

POŻAR
— Ogień wybuchł dziś rano około godz. 4-tej w 

domu mieszkalnym p. Sokołowskiego, przy ul. Choj 
nickiej. Dim społnął doszczętnie.

Czy mrówki umieją rachować?
Dziś na to pytanie można odpowiedzieć stanów- 

czem tak.
Bo uczeni, zajmujący się życiem mrówek i zwy­

czajami i ‘h, zrobili następujący eksperyment.
Do jednego talerza włożono 3 larwy, do drugiego 

kilkadziesiąt larw, które to larwy mrówki bardzo 
skrzętnie zbierają. Następnie przez oba talerze prze 
puszczono po jednej mrówce. Niebawem obie mrówki 
wróciły. Jedna ,z nich prowadziła z sobą 3 mrówki, 
które zawiodła do talerza z 3 larwami. Druga mrów­
ka przyprowadziła zaś z sobą chmarę towarzyszek 
aby zabrać larwy z drugiego talerza.

To jest niezbitym dowodem., Ze mrówki dosko­
nale wyznają się w ilościach matematycznych. - >

RUCH w TOWARZYSTWACH
Tow. Gimn. „Sokół11 — Oddział Żeński. — ćwi­

czenia odbywają się regularnie o godz. 8--mej w po­
niedziałki i czwartki, w hali gimnastycznej w Kon­
wikcie. Przybycie wszystkich drh. obowiąZkowe. 

Tamże przyjmuje się nowe członkinie.
Zebranie miesięczne odbędzie się w czwartek 15 

października o godz. 8 wiecz. w lokalu p. Węgier­
skiego. Czołeml Prezeska.

SMP. Żeńskie. — Dziś w czwartek o godz. 8-mej 
wieczorem zebranie planarne misyjne, w szkole wy­
działowej. Sprawie Służ! ' Zarząd.

SMP. Oddz. Starczych. — Zebranie dla Oddzia­
łu starszych odbędzie się w piątek dnia 16. 10. o go 
dżinie 8 wieczór. Na porządku obrad: wykład pa­
trona SMP. Pawłowo p Nowickiego. Wobec zbliża 
jącego się święta Młodzieży i dla innych ważnych 
spraw przybycie wSZyStkich druhów konieczne. 

Starszą młodzież chcącą wstąpić w nasZe szeregi 
upraszamy o przybycie 15 minut przed rozptczę- 
c*fem- Zarząd

Ochotnicza Strai Pożarna —
W śroJę, dnia 21 bm. o gedz. 20 

odbędzie się
z e b r a n i e

w hotelu „Polonia*.
Naczelnictwo.

Zebranie Towarzystwa Właśc. Domów i Nieru­
chomości odbędzie się 17. tom. 0 godz. 19,30 w Hotelu 
p. Engla Zarząd.

Klub Żeglarski Chojnice. — w poniedziałek dn 
19 tom. wieczorem o godz. 8,15 odbędzie się zabranie 
miesięczne w hotelu pana Engla. O gremjalne przy­
bycie uprasza się. Zarząd.

Związek b. Uczestników Powstań Narodowych 
R. P. Grupa Chojnice. — Dnia 17. 10. 1931 o godz. 
19 odbędzie się zebranie informacyjne w dotychcza­
sowym lokafu zebrań, na którem delegat Zjazdu O- 
kręgowego złoży sprawowanie.

Ze względu na ważność sprawy uprasza się o 
przybycie wszystkich członków Zarząd. *

Tow. Pszczelarzy m. Chojnic i okolicy. Miesię­
czne zebranie odbędzie się dnia 18 bm. o g >dZ. 14,30 
w lokalu pod „Złotym Lwem44

Pian pracy na ro(k następny. Zarząd.
Towarzystwo Oświaty SU»o. — Miesięczne zebra­

nie Towarzystwa Oświaty odbędzie się w niedzielę 
dn. 18. 10. br. o godz. 9-tej zaraz po nabożeństwie 
polskiem, w lokalu szkolnym, o  przybycie wszyst- 
ki ;h członków prosi uprzejmie ’ Zarząd.'
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Poznańska giełda bydlęca
Poznań, dnia 13. X. 1931. 

Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

A. Woły: Bydło:
a pełnomięsne wytuczone woły, najwyższej

wartości rzeźnej, niezaprzęgane 94—104
b) pełnomięsne wytuczone woły od

2 — 3 lat 76-90
dl Mięsiste tuczone starsze 64—70
c) Miernie odżywione 48—56

B. Stadniki:
a) Wytuczone pełnomlęsiste 76-
b) Tuczone mięsiste 70-
c) Nietuczone, dobrze odżywione starsze 62-
d) Miernie odżywione 48-

C. Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste 90—ICO
Tuczone mięsiste 76—86
Nietuczone, dobrze odżywione 54—60
Miernie odżywione 40—46

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste 90—100
Tuczone mięsiste 78--88

-84
-74
-66
-55

Nietuczone, dobrze odżywione 
Miernie odżywione

60-70
48-56

Cielęta >
a) najprzedniejsze cielęta tuczone 100—106
b) średnio tuczone cielęta i najprzedniejsze

ssaki 90—96
c) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 80-86
d) liche ssaki 66 -70

Owce:
Opasy chlewne.

a) jagnięta tuczne 1 młodsze skopy tuczne 90—100 

Świnie:
a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi —
b) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywej

wagi 114—120
c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywej

wagi 106 112
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg.

żywej wagi 102—104
e) mięsne świnie ponad 80 kg. 98-96
f) maciory i późne kastraty 100—104

Świnie beiconowe 96—102

M a  Płodów R O M  «  Poznania
Poznan, dnia 14. X. *931 r.

Warcne*: oandeł hurt, tr. st. załać 
dostawa zarsz ta 100 kg., w

2yts>
Pszenits
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień browarowy 
Owies nowy 
Mąka z. 65*/0 wł, work.
Maka p. 65% wł. work 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube)
Rzepair
Groch Victoria 
Groch Folgera 
Ziemniaki jadalne

ładunki wagon, 
żętyca
22.25- 22,50 
19 50-20 75 
2060-2 ',50
24.00— 25,50
20.26— 21.25
33.00— 34,00 
31.50—33.50
12.75— 13 50
11.75— 12,75 
12 75— 13 75 
29 00—30,00
21.00— 24.00
23.00— 25.00 
2.80 -3.00

Pamiętajcie o bezrobotnych!

We wtorek 13 października 1931 r. o godz. 11,45 
w nocy, zasnęła w  Bogu zaopatrzona Sakramentami św. 
po krótkich i ciężkich cierpieniach, nasza najukochańsza 
córka, siostra i wnuczka

ś. p.

Łucja Migawska
przeżywszy lat 18-cie

W ciężkim smutku pogrążona

Rodzina
Chojnice, dnia 14 października 1931 r.

Eksportacja zwłok odbędzie się w sobotę, dnia 17. bm. 
o godz. 8.30 z domu żałoby Warszawska 5. do kościoła farnego 
następnie pogrzeb.

Przetari przymusów
W sobotę dnia 17. 10. 
31. o godz. 11 tej sprzedam 
w Coidankach najwięcej da­
jącemu za gotówkę:

1 samochód osobowy (Li­
muzyna) w dobrym stanie 

Licytacja odbędzie się na- 
pewno.

W. Kowalski
kom. sądowy. 2299

Pierwszorzędna
polsko - niemiecka

stenotypistlM
do biura

potrzebna.
Piśmienne zgłoszenia pro­

szę skierować pod 88 do 
eksp. Dzień. Pom.

Dobrze umeblow.

pokój
w centrum miasta

zaraz do wynajęcia.
Informacje udzieka eksp. 

„Dziennika Pomorskiego''.

Zebranie
Towarzystwa Włość- Domów 

I nieruchomości
odbędzie się 17. b. m. o 
godz. 19,30 w Hotelu p. 
Engla.

4 kamienice
w Chojnicach

8. 2. i 1. piętrowe z 
ogrodami do sprzeda­
nia, zaliczki potrzeba 
25, 20 i 10.000 zł. 

Informacji udziela 
St.Jaonoch, Chojnice 

ul. Dworcowa 60.

D O M
i 7 morgów ziemi

nadający się na ogrod­
nictwo, '/a godz. od 
Chojnic zaraz na sprze­
daż.

Gdzie wskaże eksp.Dz.Pom.

Akademik
poszukuje

lekcji jeżyka 
polskiego

Oferty proszę skierować 
podNr.500 do eksp.Dz.Pom.

Uczeń
do restauracji

z uczciwej rodziny 
może się zgłosić 

Gdzie wskaże eksp.Dz.Pom.

Ogłaszajcie
w poczytnem

piśmie naszem
Wytnij i podaj drugiemu!

Kolt mieś. no zanfioienle sozety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon. Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik
Pomorski"

listopad
1931

2,91 zł.
„Dziennik
Pomorski"

listopad
1931 2,91 zł.

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

_____  dnia, ____________________  1931 r.

Kolt mieś. no zomóolenie sozety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

------- , dnia 1 1931 r.

K I N O  N O W O Ś C I

Dziś w czwartek 15 bm.
o godz. 8.15

Wielki film niemy 1
Przepiękny romans miłosny na tle przygód 

skromnego dziewczęcia

Hadome Dubarry
Imponująca obsada :
Pola Negri - Harry Liedke 
Reinhold Schiinzel

i Emil Jannings.
Reźyserja: Ernest Lubicz.

Dzieje skromnej dziewczyny a późniejszej 
faworytki królewskiej

siebie i rodziną 
od nędzy

Oóxcxądxaj i jK tadajcieiko .zapracowa­
ny gro£>% do pupi(arnie pewnej instytucji 

jaka  j<z&
/ Ił^ b K a K b m u n a łn a K a d a O jia ą d n o jc i 

C h o jn ic e ,  & y i e K  A .________

Jak największy wybór

opetyw I m i i k I i i  Przeszło 250 gatunków 
1 1 1 1 0 1 1 1  na s k ł a d z i e ,  — od 

najtańszych do najwy- 
*  kwintniejszyoh.

™  Kolekcja okazowa na życzenie. 
Lisztewki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery.

Najkorzystniejsze źródło z a k u p u !
■ 1 10°|» do 25°|» rabatu! U l

Drogerja t Handel Farb.

Broda Hubert utaić. Julian Hubert
Chojnice, Pomorze. Gdańska 18.

Telefon 219. rok zał. 1894.
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